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W czknie partyjnym

J e d n o ś ć  
zamanifestowana pracą

Kolejnym  dowodem obyw atel­
skiej i patriotycznej postawy  
członków i kandydatów PZPR, 
członków sojuszniczych stron­
nictw politycznych ZSL i SD 
oraz bezpartyjnych był tego­
roczny dzień czynu partyjnego.

23 września około 1000 osób 
" tym 1098 członków ZSMP 
przystąpiło J ia  terenie Kozienic 
do porządkowania zieleńców, 
ulic, dróg, oraz stanęło przy 
swoich stanowiskach pracy.

Wielu towarzyszy wraz z ro­
dzinami, em eryci i młodzież 
zgłosiło się w  13 wyznaczonych 
punktach miasta. Zagospodaro­
wywano now e osiedla m ieszka­
niowe: W'schód. Borki, porządko­
wano ulice: Glowaczewską, Ra- 
lomską, Parkową, Lubelską, 

Przemysłową i Zdziczów.
Dokonano remontu i m oderni­

zacji 3 km dróg, oczyszczono 
2,6 km rowów, ułożono 300 m- 
Izodników, zniwelowano 4,3 tys. 

ni2 terenu, urządzono kwietniki 
i zieleńce, rozpoczęto budowę 
kanalizacji sanitarnej, zbudowa­
no 500 mb. linii kablowej cłek- 
Irycznej i 300 mb. linii te le fo ­

nicznej. Zebrano około 80 ton 
złomu.

Pracownicy KI M wyproduko­
wali 12 kompletów mebli i 36 
wersalek, Kozicnickic Zakłady 
Drzewne — wykonały 3 komple­
ty regałów, w PK S-ie — napra­
wiono 4 samochody i przyczepę 
oraz rozładowano 1000 t towaru.

Młodzież z Elektrowni „Ko­
zienice” pracowała przy placu 
zabaw. Układała krawężniki, od­

kopywała płyty drogowe, plan­
tował* ziemię. Pracowała także 
przy budynku ZRE porządkując 
wokół niego teren.

Podczas czynu nic zabrakło też 
junaków z Ochotniczego lłufca  
Pracy w- Świerżach Górnych. 
62 osobowa grupa pracowała na 
budowanym bloku energetycz­
nym.

Liczna wartość czynu społecz­
nego i produkcyjnego wyniosła 
1.724 tys. zł.

Dobra organizacja pracy pod­
czas czynu jest zawsze rzeczą 
najważniejszą, a że od dawna 
kozienicką tradycją jest jego 
sprawny przebieg, nikogo nic 
zdziwiły propozycje częstszego 
organizowania masowych spot­
kań przy pracy społecznej.
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Zanim zapłoną palniki
Trwają aktualnie przygotowa­

nia do prób rozpalenia kotła 
bloku X, dzięki czemu będzie 
można przeprowadzić kolejny 
etap oczyszczania rurociągów  
przed właściwym  uruchomie­
niem turbozespołu — tj. dm u­
chanie.

Zakończenie m ontaiu kotła od 
dołu, przekazanie iniędzyslropia,

Dydaktyczny kombinat
VV szkołach podstaw ow ych, w  liceach ogólnokształcących, 

.to w szystkich  szkołach zaw odow ych różnego typu uczy  
w ychow uje przeszło czterystutysięczna rzesza nauczycie i. 

Uczestnicząc w  realizacji programu reform y polskiego szkol­
nictwa przyjęli na sieb ie now e zadania i obowiązki.

I Sekretarz KC PZPR  Edward G ierek w  przem ówieniu na 
[II P lenum  powiedział: „N auczyciel to pierw szy budowniczy  
m torytetu państw a w  świadom ości dzieci i m łodzieży, „ ow  
ly  w ychow aw ca w  duchu ideałów , przyśw iecających nasze-
nu sp ołeczeństw u .” ,

D zień  N auczyciela obchodzony jest w  naszym  kraju tak 
troczyście i pow szechnie, że nie sposób nie dołączyć o ej 
iowodzi najserdeczniejszych życzeń, nie skierow ać pot at re-
em  nauczycieli gorących słów  uznania.

- -   -

Pierw szy budynek szkoły

—oOo—

— Zespół Szkół Zawodowych 
i. X X X -lecia PRL jest w iel- 
tn kombinatem dydaktycznym, 
którym uczy się  1620 uczniów  
klasach zawodowych 13 spe- 

tlności — mówi inż. Stanisław  
>zik, dyrektor szkoły, którą 
iś prezdntujemy.

Jest to jeden z najw ięk- 
fch kombinatów szkolnych. 
3ry ma w ielkie as<piracje szko- 
Wiodącej. gdzie wdrażany jest 

tualnie eksperym ent ośw iato­

wy tj. p rogram  TTR w  zakresie 
średniej szkoły ogólnokształcącej.

IW ZSZ pod nadzorem nauczy­
ciela inż. Stanisława Jończyka 
powstało studio telewizyjne. We 
wrześniu 1977 r. wykonano insta­
lacje radiowo-telewizyjną w  ca­
łej szkole, zainstalowano antenę 
zbiorczą i przygotowano się do 
odbioru programu III w  obwo­
dzie zamkniętym.

IW stud io  zainstalow ano kam e­
ry te lew izy jne, m agnetow idy i 
in terw ox. Koszt całej inw estycji 
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zaizolowanie ścian, uruchomie­
nie sekwencji spalin systemu 
Master — to główne zadania, 
których wykonaniem zajmowały 
się w ostatnich tygodniach 
przedsiębiorstwa pracujące na 
budowie. Niebawem  można bę­
dzie chwilę odpocząć podczas 
przelewania wody w  kotle przed 
dmuchaniem. Oznaczać to bę­
dzie, że montaż kotła zakoń­
czono.

— Zakończyliśmy właśnie — 
powiedział nam inż. Jerzy Bo- 
sowski, kierownik odcinka kotło­
wego Encrgomntażu-Pólnoc — 
montaż instalacji mazutu, pro­
panu i mieszanki pyłowej, uru­
chomiono 3 m łyny, 4 w entyla­
tory m łynowe, 3 podgrzewacze 
obrotowe powietrza, 2 w entyla­
tory ciągu i podmuchu. Kocioł 
jest przygotowany do prób 
funkcjonalnych palników propa- 
nowych i mazutowych.

Trwają wytężone prace przy 
III nitce spalin, przy rurocią­
gach średnio i niskoprężnych, 
zwłaszcza w  gospodarce pod­
ziemnej, m ontowane i urucha­
miane jest odpopielanic elektro- 
filtra, zakłada się niezbędne 
w czasie próby rozpalenia kotła 
podesty, regulowane są zaw ie­
szenia...

Dużo „drobiazgów” do w yko­
nania i ogólna kosmetyka kotła 
— to czekające nas zadania. 0

U
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Raport o ałunie „pięćsetki

Najważniejszy jest kocieł
„BETON-STAL” kontynuow ał prace w  r e jo n ie  wy 

w rotnicy i na podtorzu ładow arko-zw ałow arki n r  4. 
Trwa m ontaż prefabrykatów na budynku warsztato- 
w o-m agazynow ym . W ykonuje się izolację stropu czo- 
pucha, posadzkę na poziomic zero w  kotłow ni i ma­
szynow ni, betonowanie stropów w  kotłow ni, d ro g i 
i place. Brak terakoty i glazury, częste a w a rie" beto- 
nowni S tetter dezorganizują roboty.

„ENERGOMONTAŻ-POŁNOC” kontynuuje montaż 
turbozespołu, przystąpił do rozwiercania sprzęgła m ię­
dzy turbiną a generatorem . Trwa montaż rurociągów  
przelotow ych NP. W końcową fazę w szedł montaż 
pomp wody zasilającej. Na kotle w ykonyw ane jest bla- 
chowanie stropu po izolacji. Zakończono już montaż 
klap powietrza do palników, trwa m ontaż trzeciej n it­
ki pow ietrze-spaliny. Z powodu awarii dźwigu BK 1000 
nastąpiło zaham owanie niektórych robót na tej nitce. 
M ontuje się siln ik i na w entylatorach i m łynach oraz 
wygarniacze z kruszarkami żużlu. Nadal w ystępują  
braki w  dostawach inwestora: rolki do m łynów  —  3 
kom plety, napędy dwóch podajników, 16 zaworów  
w tryskow ych, części kołków  do elektrod III sekcji 
elektrofiltra, grzałki C 0 2 do instalacji w odorowej g e ­
neratora, tarcze odciążające do pomp w ody zasilają­
cej (modernizacja).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jubileusz 25-lecia 
„Energomontażu -  Północ"

Z okazji 25-lecia PM ELiUP „Energom ontaż-Północ” 
w  W arszawie odbyła się 53 jubileuszow a sesja K onferencji 
Samorządu Robotniczego, na której dokonano podsumowania 
dotychczasow ych bogatych osiągnięć przedsiębiorstwa oraz 
określono jego dalsze perspektyw y rozwoju.

D orobek przedsiębiorstw a to 
300 obiektów  w ybudow anych w  
k ra ju  i k ilkanaście za granicą, 
udział w  rea lizacji am bitnych 
program ów  rozw oju gospodarki 
narodow ej, a przede w szystkim  
uczestn ictw o w  budow ie n a j­
w iększych w  k ra ju  elektrow ni.

D yrek to r naczelny P rzedsię­
b iorstw a M ontażu E lek trow ni i 
U rządzeń Przem y słowy ch „E ner­

gom ontaż-Północ” inż. K azim ierz 
Żukow ski w  im ieniu zarządu po­
dziękow ał załodze za dotychcza­
sow ą ofiarną ipostawę i zwrócił 
się z apelem  o dalszą w ydajną 
pracę na rzecz rozw oju polskiego 
przem ysłu i energetyki.

W  tym  dniu  sw oje życzenia 
k ierow ali pod adresem  w span ia­
łej załogi ..Energom ontażu-Pół- 
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35 la t  MO i SB

W  trosce  o ład i p orząd ek
D niem  i nocą pełnią odpow iedzialną, pełną poświęcenia  

służbę. Są zaw sze tam gdzie zagrożony jest ład i porządek  
publiczny, bezpieczeństw o czy też m ienie obyw atelsk ie. 
D zięki nim całe społeczeństw o może żyć spokojnie i bez­
piecznie.

stracyjm yeh m iasta  i gm iny, em e­
ry tow an i funkcjonariusze  i za­
proszeni goście.

(W referac ie  okolicznościowym 
zw rócono szczególną uw agę na 
sta ły  spadek liczby przestępstw , 
będący w ynikiem  spraw niejszego 
działania służb m ilicyjnych, lep ­
szego ich w yszkolenia i w yposa­
żenia. P odkreślono rów nież fak t 
stałego podnoszenia kw alifikac ji 
służb MO i SB, ofiarności, p a ­
trio tycznego zaangażow ania i w y­
sokiej dyscypliny.

(W odczytanym  rozkazie sp e ­
cjalnym  sk ierow anym  do fu n k ­
cjonariuszy  MO i SB M inister 
S p raw  W ew nętrznych  — S tan i­
s ław  K ow alczyk naw iąza ł do 
35-letniej trad y c ji a p a ra tu  bez-

7 października br. upłynęło 
35 lat od uchwalenia przez P ol­
ski Komitet W yzwolenia Narodo­
wego dekretu o utworzeniu M ili­
cji Obywatelskiej i Służby B ez­
pieczeństwa. Rokrocznie w  tym  
dniu czcimy pamięć tych, którzy 
w szeregach MO i SB oddali 
sw e życie w  wTalcc o Polskę. 
W yrażamy uznanie dla ciężkiej 
pracy funkcjonariuszy pełn ią­
cych dziś służbę, jak i tych, 
którzy odeszli już na zasłużony  
odpoczynek.

W przeddzień święta, podobnie 
jak w  całej Polsce, w  Kozieni­
cach odbyła się uroczysta akade­
mia, na którą przybyli przedsta­
w iciele władz polityczno-adm ini-

pieczeństw a i porządku publicz­
nego oraz zaapelow ał o dalszą 
in tensyw ną działalność zapobie­
gaw czą i s ta łą  tro sk ę  o k u ltu rę  
poczynań sp rzy ja jącą  u g ru n to ­
w aniu socjalistycznej p raw o­
rządności.

M inister K ow alczyk przekazał 
w szystkim  funkcjonariuszom  i 
ich rodzinom  najlepsze życzenia, 
dobrego zdrow ia, szczęścia i po­
m yślności w  życiu osobistym .

Podczas akadem ii w yróżn ia ją­
cy się funkcjonariusze MO i SB 
udekorow ani zostali odznacze­
niam i. B rązow ą odznakę „Za za­
sługi w  ochronie porządku p u ­
blicznego” otrzym ał — STANI­
SŁAW SZOSTAK, złotą odznakę 
„W Służbie N arodu" — MARIA 
PAJESDKA, sreb rn ą  — STANI­
SŁAW SZOSTAK, b-azow a - -  
JAN BĄK i ANDRZEJ KRA­
JEWSKI oraz listy  pochw alne: 
STANISŁAW STRĄG, WACŁAW 
OLEJARCZTK i lOZEF OCIIĘ-
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Zasłużony
„M ostostalow iec”

W Hucie Stalowa W ola pracował w  kontroli jakości, potem  
w  warsztacie rem ontow ym  urządzeń kuźniczych aby 
w reszcie po sześciu latach podjąć pracę w  przedsiębiorstw ie, 
które hutę bur’ wało. Szybko awansował, bo um iejętności 
w yniesione z h uty  bardzo by ły  potrzebne „M ostostalowi”, 
który jeszcze w tedy  przed dw udziestu laty  dysponował n ie­
liczną kadrą inżynieryjno-techniczną.

•— W ówczas w ystarczyło czytać 
dokum entację, a  ju ż  człowiek 
był kim ś na budow ie — w spo­

mina JOZEF JAKUBOWSKI,
prow adzący brygadzista P rzedsię­
biorstw a 'K onstrukcji S talow ych i 
„M ostostal-Stalow a W ola”.

JD-ziś do firm y przychodzą 
chłopcy z w ykształceniem  zasad­
niczym  i średnim , stąd  czytanie 
dokum entacji n ie  je s t d la  nich 
żadną rew elacją. .Rozwinął się 
też potencjał techniczny p rzed­
siębiorstw a. Specjalistyczne dźw i­
gi, nowoczesny sprzęt spaw aln i­
czy to podstaw a działania „Mo­
sto s ta lu”.

P rzy  okazji licznych spotkań 
ze s ta rą  w iarą  Józel Jakubow ski 
w spom ina budowy, n a  k tórych  
pracow ał. P rzez w iele la t ud a­
w ało m u się n ie  oddalać zbytnio 
od domu, a le  ostatn io  wyjeżdża 
na budow y bardziej odlegle od 
rodzinnego Tarnobrzegu.

K ró tk i test pam ięci i Józef Ja ­
kubow ski czyta z kalendarza 
sw oje kolejne budowy: Piaseczno 
k/Tarnobrzegu — m iesiące zm a­
gań  z m ontażem  zw ałow arki, 
ciągu tran sp o rte ró w  taśm ociągo­
w ych  M achów —< budow a i  m ontaż 
wszystkich obiektów  w  kom bina­
cie siarkow ym  — to było duże 
zadania dla; przedsiębiorstw a, 
w yw iązali się skutecznie; Nowi­
ny II — to cem entow nia zalicza­
na do w iększych w  k ra ju . Rok 
197:3 pozwolił na w ykazanie się 
um iejętnościam i na budowie 
zbiornika kulistego w  Berlinie 
Zachodnim ; po pow rocie J a k u ­
bowski b ra ł udział w  końcowej 
fazie budow y fab ryk i ob rab iarek  
w  Tarnobrzegu. Ponow nie mógł

więcej czasu poświęcić rodzinie. 
A le n ie  na długo, bo przedsię­
biorstw o skierow ało  go do Puław  
n a  budowę w ydziału kap ro lak ta- 
nu  w  zakładach chem icznych. 
K olejna znacząca budow a tym  
razem  w  O strołęce.

Jako przykład prac, których 
wykonanie sprawiło mu najwię­
cej satysfakcji Józef Jakubow­
ski wymienia skomplikowaną 
operacje remontu koparki w  ko­
palni siarki w  Machowie, gdzie 
trzeba było podnieść obrotnicę o 
wadze 1800 T na wysokość 40 cm. 
Tak niewiele, a ile było z tym  
problemów. Podniesienia doko­
nali przy pomocy lewarów hy­
draulicznych podpierających kon­
strukcje od dołu. Milimetr po 
milimetrze podnosili obrotnicę 
przez kilka godzin. Kiedy nadzór 
fabryczny ze strony zachodniego 
producenta raczył zjawić się po 
kilku dniach by stwierdzić ze 
zdziwieniem, że tak skompliko-
■wmiwairA Hitrnmr

waną robotę mogli Polacy w yko­
nać sami — uśmiechał się z sa­
tysfakcją. Udało się i tym razem 
udowodnić, że nasi robotnicy po­
trafią w  najtrudniejszej sytuacji 
znaleźć prawidłowe techniczne 
rozwiązanie postawionego przed 
nimi problemu.

Józef Jakubow ski od la t jest 
członkiem  PZPR. W organizacji 
pełnił społecznie szereg odpow ie­
dzialnych funkcji. Był se k re ta ­
rzem  Oddziałowej O rganizacji 
P arty jne j na budorwie w M acho­
wie, II sek re tarzem  KZ PZPR 
przedsiębiorstw a, członkiem ple- 
nuim! K om itetu ' Powiatow ego 
PZPR  w  Tarnobrzegu. Również 
w zw iązkach zawodowych dzia­
ła ł i działa bardzo akrtywnie, 
ak tua ln ie  je s t przew odniczącym  
Oddziałowej Rady Zakładow ej.

Posiada Złoty K rzyż Zasługi, 
złota odznakę Przodow nika P ra ­
cy, złota odznakę „Zasłużony 
M ostostalowiec” oraz „Zasłużony 
dla budow nictw a i przem ysłu 
m ateria łów  budow lanych” .

Józefa Jakubow skiego spo tka­
łem  w hotelu przy ul. W arszaw ­
skiej, tam  w łaśnie przedsiębior­
stwo „M ostostal — Stalow a Wo­
la ” otrzym ało k w ate ry  na czas 
budow y fab ryk i domów k.Bogu- 
cina. Pod koniec tego roku roz­
pocznie się p lanow y rozruch 
linii produkcyjnych.

—: K iedy przyszedłem  pierw szy 
raz pooglądać na budowie kon­
strukcje, spodobały mi się — 
powiedział Józef Jakubow ski. 
Nie podobały mi się zaś drogi 
dojazdow e na te ren ie  budowy. 
Tego problem u do dziś n ie  roz­
wiązano, a je s t to  zadanie dla 
prowadzanego budowę.

Z  t a m t y c h  lat
z tamtych dni

N a w łasną prośbę przen ie­
siony został do Kozienic. Był rok 
1962. N ajp ierw  pełn ił funkcję 
dyżurnego kom endy powiatowej, 
a, po  reorganizacji — kom isa­
riatu .

— Na czym polegała ta  praca? 
D yżurny k ie ru je  pracą służb 
m ilicyjnych n a  podległym  komi-

i  Najważniejszy jest kocioł j
> (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) . >
^  „TERMOIZOLACJA” kontynuuje roboty na drugiej ^  
^  nitce spalin m iędzy elektrofiltrem  a w entylatorem  ^  
^ spalin.

„TERMOKOR” —  opóźnienia w robotach izolacyj­
nych w ynikają z dużego spiętrzenia przekazywanych  
frontów przez „Energom ontaż”. N iezbędne jest przy­
spieszenie prac na kotle i kanałach, aby można było 
rozpalić kocioł, a tym  sam ym  rozpocząć dmuchanie. ^  
Nadal Termokor nie prowadzi m alowania konstrukcji ^

4 
4

gs i urządzeń.
„ELEKTROBUDOW A” kontynuuje prace przy urzą­

dzeniach potrzeb w łasnych bloku X  (zwierciadła, pom ­
py cyrkulacyjne, kruszarki i w ygarniacze, w entylator  
powietrza nr 3 oraz wyprow adzenia m ocy z generato­
ra i wzbudzenie generatora). W ykonyw ane jest suk- $5 

^  cesyw nie ośw ietlenie kotła. Nadal brak transformatora 
odczepowego co może poważnie przeszkodzić w  term i­
now ej synchronizacji turbiny.

„ENERGOAPARATURA” koncentruje sw oje siły  
przy montażu palników kotła oraz klap kanałów spa­
lin i powietrza. Ponadto trwają prac przy układzie 5$ 
kondensatora, próżniowym , w ody zasilającej. §5

V//V//V//V//V//V//*///*///*///*///*///*///*///*///*///‘///*///*///«///«///V //*///*///

sariatow i terenie, a  więc k ieru je  
jednostk i tam , gdzie w ym aga 
tego potrzeba. W Kozienicach 
n ie brakow ało chuliganów . 
Pod koniec la t sześćdziesią­
tych (rozpoczęła się p rze ­
cież budow a elektrow ni. P rzy je­
chało tu  dużo ludzi. W takim  
zbiorowisku, w iadom o, są różni. 
W iedzieliśmy co działo się w  in ­
nych m iejscowościach, gdzie b u ­
dowano przem ysł. Baliśm y się 
skutków . Na szczęście dobrze 
uk ładała nam  się w spółpraca z 
p roku ra tu rą . Za w ybryki zaraz 
aresztow aliśm y. Dużej pomocy 
udzielała nam  też Kom enda Wo­
jew ódzka w Kielcach, p rzysy ła­
jąc częste patro le . Nasze działa­
nia były skuteczne.

:— Ja k  było zaraz ,po wojnie?... 
Zawsze im ponow ał mi m undur. 
Nie m iałem  naw et 20 la t kiedy 
w stąpiłem  do m ilicji. Moja 
pierw sza pow ażniejsza akc ja  to 
likw idacja resztek  band  w okoli­
cach Kielc.

iPo sześciom iesięcznym  kursie  
krótko pracow ałem  w  K ozieni­
cach. Byl rok  1950. Okoliczne 
miejscowości znalem  ja k  w łasną 
kieszeń, pochodzę bowiem  z Za- 
jezierza. Znajom ość te ren u  po­
mogła mi w  dużym  stopniu  w  
późniejszej; p racy  zawodowej. 
Przeniesiono m nie do Brzozy. 
Liczne kradzieże, n ielegalny h an ­
del, chuligaństw o — z tym i p ro b ­
lem am i spotykaliśm y się n a  każ­
dym kroku. Gdy pracow ałem  w 
Zw oleniu dow iedziałem  się, że 
w  okolicach S trykow ic ukryw a 
się dowódca bandy D rągala. P o­
jechaliśm y tam . Zorganizow aliś­
my zasadzkę. Była zima. Leżeliś­
my w  śniegu. O dm roziłem  sobie 
w tedy palce u nogi. Jeszcze dziś 
je  odczuwam .

iGdy wspom inam  tam te  dni, nie 
mogę oprzeć się w zruszeniu. Nie 
m ieliśm y ja k  dziś samochodów 
ani m otocykli do dyspozycji. Ro­
w er by ł luksusem , a le  i tych  n a ­
w et nie było. Dziennie trzeba by ­
ło przejść 12 i w ięcej kilom etrów . 
Do jednostk i w racaliśm y po 
2— 3 dniach.

W  1954 roku skierow ano m nie 
do C entralnej Szkoły K om endan­
tów  P osterunków  w  S łupsku. Po 
je j ukończeniu zostałem  kom en­
dantem  posterunku  w Górze 
P uław skiej. Tam  pracow ałem  
9 la t. L ikw idacja biim brownictwa 
i chu ligaństw a to  głów ne nasze 
zajęcie. G dzieniegdzie po jaw iali 
się jeszcze uzbrojeni, pojedyńczy 
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Z bliska I z dystansem

W cieniu kominów
Po n iesp rzątn ię te j k la tce  

schodowej w  budynku głównym  
wchodzę na poziom 31 m. Nie­
szczelne regu la to ry  pary  do od ­
gazowywaczy przeraźliw ie szu­
mią. Wchodzę do m ałego po­
mieszczenia. Na środku p u lp it — 
przy nim  opera to r nastaw ni n a - 
w ęglania. Nie m a chwili w y t­
chnien ia — o trzym uje i  w ydaje 
telefoniczne dyspozycje. Na ta -  
bLicy synoptycznej w idać drogę 
przelo tu  węgla do zasobników 
blokowych. One nie mogą być 
puste. P usty  zasobnik to  au to ­
m atyczne w yłączenie zespołu 
młynowego, a  to  oznacza 50 MW 
m niej do sieci. P rzy  pełnym  
obciążeniu z każdego zasobnika 
w  ciągu godzimy ubyw a 30 ton  
węgla.

(Wracam do m iejsca, skąd w ę­
giel rozpoczyna w ędrów kę po  
elektrow ni.

iDo „Kozienic” dociera z ko­
palń  G órnego Śląska. Naijlepiszy 
pod w zględem  kaloryozności 
sprzedaje „Staszic”. Pociągi 
z w ęglem  przyjm ow ane są na 
stacji Świerże. Tu w łasnym i już 
lokom otywam i przetacza się je  
— zim ą dio rozm arzałm i w ago­
nów  — k tó ra  jest już po re ­
moncie, la tem  — bezpośrednio 
n a  w yw rotnice.

Dziś p racuje w yw rotnica n r  1. 
Cd rama rozładow ano 139 wago­
nów. Tyle też razy m anew row y 
wchodzi m iędzy w agony by pod­
nieść dość ciężkie złącza. W po­
śpiechu n ie rozpina naw et w ę­
ży ham ulcowych.

*— One rozepną się same, gdy 
w agon zostanie popchnięty.

N a  k ra ta ch  pod w yw rotnicą 
za trzym ują się w iększe deski 
i belki. Dla obsługujących — to 
duże u trudnien ie. K ilka tak ich  
kaw ałków  na k ra tach  i węgiel 
nie poleci w  dół.

D alej w ęgiel w ędru je  p rze­
nośnikam i bezpośrednio do- za­
sobników  lu b  składowisko. W 
tak i satn sposób podaje się 
w ęgiel z drugiej w yw rotnicy  — 
te j 90 tonow ej.

N a  składow iskach p racu ją  
1 ado w arko-zw a Iowa rki i spy ­
chacze. T eraz w  rem oncie zna j­
du je się ładow arko-zw atow arka 
n r  1 w raz z przenośnikiem . Do 
eksploatacji oddana będzie już 
za k ilka  dni. W yraźnie odczuw a­
ny je st b rak  spychaczy dużej 
mocy.

T ra fiam  n a  seperatory . Za po­
m ocą elek trom agnesów  oczysz­
czają w ęgiel z zanieczyszczeń 
pochodzenia m etalicznego. M u­
szą być zawsze spraw ne. Chodzi '  
o to by  ja k  najm n ie j zanieczysz­
czeń tra f iło  na blok. D alej szcza- 
połapy, w ychw ytu jące k a w a łk i '/ 
drew na. K ażdy w iększy m e w y -16'

chwycony kaw ałek  d rew na to 
p ew na aw a ria  podajnika m łyno­
wego, każdy kaw ałek  m etalu  to 
aw aria  m łyna. Idę na wózki re- 
wersyjine. M am  w rażenie, że 
jestem  w  kopalni. W okół pełno 
p y łu  węglowego. Obchodowy 
p raw ie  n a  w yczucie ustaw ia 
wózek nad zasobnikiem .

— Dziś je s t znośnie, a le  gdy 
w zasobnikach pali się węgiel, 
nie m ożna w ystać tu  m inuty. 
Żeby zlikw idow ać źródło ognia 
zasobnik trzeb a  całkowicie 
opróżnić. P,rzy tak im  w yjeżdża­
n iu  naw isy  s trąca  się parą. 
U noszą się w ów czas tum any 
pyłów  i tle n k u  węgla.

Gros pracowników nawęglania 
to mieszkańcy • okolicznych 
m iejscowości. Praca, jaką wyko­
nują, nic należy do łatwych. Ale 
o tym, że można na nich polegać 
przekonaliśmy się w  ubiegłym  
roku. Dzięki nim  w  trudnych 
zimowych miesiącach elektrow­
nia „Kozienice” nic przestała 
pracować.

W iększość z n ich  p racu je  pod 
przysłow iow ą chm urką. K ie­
row nictw o robi w szystko, by 
w arunk i socjalne były ja k  n a j­
lepsze. We w łasnym  zakresie 
w yrem ontow ano sto łów kę i szat­
nię. K ażdy  z pracow ników  w 
raz ie  potrzeby może s k o r z y s t a ć  
z  ciepłej, i suchej z a s tę p c z e j  
odzieży. O ddelegow ano też 
z każdej zm iany jedną pracow ­
nicę, k tó ra  przygotow uje ma 
czas posiłki d la  sw oich kolegóiw.

J a k  będzie te j zimy? — 
z tym  py tan iem  zw róciliśm y się 
do k ierow nika w ydziału naw ę­
g lania i tran sp o rtu  kolejow ego — 
inż. Józefa Figlerowicza.

i— Wszystkoi zależy od ludzi. 
Większość urządzeń je s t już po 
rem oncie. W tej. chwiili zapas 
w ęgla w ystarczy nam  na 20'—22 
dmi.

Jednym  z m ankam entów  jest 
m ała lokom otywow nia. W chwili 
obecnej n ie  możemy przeprow a­
dzać w iększych rem ontów  loko­
m otyw . Je j rozbudow a 'U ła t ­
w iłaby nam  w  dużym  s t o p n iu  
pracę. Ta sama. sy tuacja  je s t z 
w arsztatem  spychaczy. We w łas­
nym  zakresie chcem y zaadap­
tow ać n a  w arsz ta t w iatę. Do 
te j pory  w szystkie rem onty  w y­
konyw ane są n a  pow ietrzu.

M arny dobrą załogę. Na tak ich  
ja k  Franciszek Gajewski, Michał 
Gogacz, Marian Matosck, Bogu­
sław  Tuzinek, Zbigniew Błach- 
nio, Tadeusz Ambryszcwski, Igna­
cy Warszakowski, Andrzej Bors 
czy Wojciech Kowalski możemy 
zawsze liczyć. A le n ie  chciałbym , 
żeby inni — ci k tórych n ie  w y­
m ieniam  — czuli się pokrzyw dze­
ni. Na nasze sukcesy p racu je  ca ­
ła załoga w ydziału.

Czas ucieka
Często zastanaw iam y się nad  

tym , czy po trafim y  swoim  cza­
sem  pracy  gospodarow ać ekono­
micznie, n ie  szafujem y n im  m a r­
notraw nie.

Je śli na stanow isku p racy  za­
b rak ło  m ateria łów  budow lanych, 
spaw alniczych, elem entów  do 
m ontażu itp., m ówim y, że je s t 
nieprawidłowa: organizacja  do­
staw . W iadomo w tedy, kogo w i­
nić za to  i  ja k  zapobiegać.

J a k  ła tw o zauważyć, w  d a l­
szym  ciągu pracow nicy sektora 
produkcyjnego tracą  czas n a  
zała tw ian ie sp raw  biurow ych, 
chociaż pow inni w  tym  czasie 
efek tyw nie pracow ać. I  n ie  cho­
dzi ty lko  o czas w ykorzystany 
na w yjaśn ian ie sp raw  spornych 
w ynikłych z pow odu np: n ie p ra ­
w idłowego - zdaniem  pracow ni­
k a  -  obliczenia należności f in a ­
nsowych, nasz czas tracim y 
rów nież na załatw ianie delegacji, 
zb ieran ie podpisów  n a  różnych 
dokum entach  itp.

IW ędrujemy sobie ,po b iu ro ­
wcach, m agazynach, hotelow ych 
recepcjach, n ie  zasta jąc praco­
w ników  n iek tórych  działów , a w 
dodatku n ik t n ie  zapyta nas o

przepustkę w ydaną n a  czas o k re ­
ślony. N ik t n ie  p y ta  o p rze­
pustk i, bo też  rzadko kiedy są 
w ydaw ane. Podobno zabrakło 
druczków .

(Przykładów w ędrów ek z różny­
m i ,p a p ie ra m i” m ożna by m no­
żyć bez liku . Jak ie  więc jest 
w yjście z sy tuacji?

Pom yślano o  n im  w  przedsię­
biorstw ach ju ż  daw no, za tru d n ia ­
jąc  na każdym  odcinku praco­
w ników , k tó rzy  w  sw ej gestii 
m ają  zała tw ien ie sp raw  praco­
w niczych. J e s t  to  niezbędne 
w  sy tuacji, gdy budow a lub g ra ­
pa robót oddalana je s t od m acie­
rzyste j jednostk i nadrzędnej.

K iedyś, specja ln ie  wyznaczony 
do tego p racow nik  zb ierał od po­
zostałych dokum enty , kw itk i, 
druczki itp . o raz podejm ow ał 
się w yjaśnienia spornych  spraw . 
O zała tw ien iu  sp raw y  inform o­
w ał zainteresow anego n a tych ­
m iast.

(W celu un ikn ięcia n ieform a­
lnego  try b u  zała tw ian ia  w arto 
przypom nieć sobie z a r z ą d z e n ie  
sprzed la t, a  jeśli n iek tó re  p u ­
nk ty  zna jdu jące  się  w  nim  są 
ju ż  nienowoczesne, w arto  pom y­
śleć o ak tu a ln y m  rozw iązaniu.
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Na przekór 
zmęczeniu

'Jest abso lw entką P rzyzak ła­
dowej 'Zasadniczej Szkoły Z a­
wodowej: w  Kozienicach. W
elek trow ni „Kozienice” p racu je 
na stanow isku  la b o ra n ta  che­
micznego. A m bicja n ie  pozwoliła 
je j jednak  n a  zerw anie k o n tak ­
tu  z nauką. Uiważała, że zdo­
b y ta  w  zaśadnicznej szkole w ie­
dza: n ie  w ystarcza. Skończyła
więc wieczorowe techn ikum  
energetyczne.

i— T rudno było pogodzić p ra ­
cę z n au k ą  — m ówi Zosia. Były 
tak ie  dni, że gdy zmęczona, po 
ośm iu godzinach pracy  w raca­
łam  do domu, do szkoły szłam  
pod przym usem , po p rostu  z 
obowiązku. Ale atm osfera jak ą  
stw orzyli nam  w ykładow cy za­
chęcała do .nauki. Znikało  gdzieś 
zmęczenie, w raca ły  siły.

iMimoi, że w iedza ja k ą  zdo­
byłam  w  technikum  energetycz­
nym  z zakresu  chem ii n ie  w y­
starczała mi, to  swój zawód 
bardzo lubię. W iele zawdzięczam 
swoim  koleżankom . Bardzo d u ­
żo pom ogły mi w  rozw iązyw a­
n iu  n iek tórych  .zawodowych 
problem ów. Dziś j a  mogę pomóc 
innym .

Zofia Rutkowska — bo o niej 
tu  m owa po trafi też znaleźć czas 
na pracę społeczną. Je st p rze­
wodniczącą koła ZSM P działu 
chemicznego. Pełni także fu n k ­
cję skarbn ika  Z arządu Zakłado­
wego ZSMP. Za swą nienaganną 
postaw ę i duży w kład  w  pracę 
społeczną odznaczona została 
b rązow ą odznaką im. Jan k a  
Krasickiego.

Nadzieja na mieszkanie
(Młodzieżowy p a tro n a t nad b u ­

dow nictw em  m ieszkaniow ym  
znalazł w reszcie sojuszników  i 
w  K ozienicach, Dzięki in ic ja ty ­
wie Z arządu W ojewódzkiego 
ZSM P w  R adom iu, w ojew oda 
pow ołał sztab  pa tronack i, zobo­
w iązując naczelników  m iast i 
gm in do udzielenia młodzieży nie 
zbędnej w  ty m  zakresie  pomocy.

T akie sztaby pow ołano już  
w  G rójcu, Lipsku, P ionkach, R a­
dom iu i Szydłowcu. N aj energicz­
niejszym  okazał się radom ski 
sztab patronacki. Zarząd Miej.ski 
ZSM P otrzym ał ju ż  decyzję 
dotyczącą (budowy 1'1 kondy- 
gnacyjnego bióku w  osiedlu Go- 
łębiów.

K ozienice n ie  pozostają w tyle. 
Są ju ż  w stępne założenia do ty ­
czące lokalizacji b loku i  licze­
bności g rupy  młodzieżowych 
udziałowców budow nictw a m ie­
szkaniowego. Na osiedlu Wschód 
pracow ać będzie 50 m łodych 
ZSM P-owców. Chłopcy i  dzie­
wczęta, najczęściej m łode m a ł­
żeństw a podejm ą się p rac w y­
kończeniowych bloków  w ybudo­
w anych p rzez Betort-Stal.

(Rzecz je s t godna pochw ały, 
należy ty lko  w yrazić nadzieję, 
że w  K ozienicach pow staje  n ie je ­
den zetesampoiwski blok. P rzy ­
spieszy to  w  znacznym  stopniu 
o trzym anie własnego m ieszkania.

Rzecz o festynie
W ramach obchodów M iędzynarodowego Roku Dziecka, 

organizacja m łodzieżowa Elektrow ni „K ozienice” ,—  jak  
dotąd jedyna na terenie m iasta i gm iny —  zaoferowała naj­
m łodszym  szereg im prez o charakterze kulturalno-sporto- 
wym .

30 w rześnia po raz drug i w 
tym  roku zorganizow ano festyn 
sportow o-rekreacyjny  dla n a j­
młodszych m ieszkańców  m iasta. 
Tym razem  zlokalizow any został 
w  ośrodku nad jeziorem  w  K o­
zienicach.

Było w iele a trak c ji: lo teria
fantow a, konkurs piosenki w a­
kacyjnej, pięciobój o puchar Za­
rządu Zakładow ego ZSMP, bieg 
masowy itp. O rganizatorzy p rze­
w idyw ali jeszcze więcej kon k u ­
rencji, ale...

>— S kontaktow aliśm y się ze 
szkołam i podstaw ow ym i — mówi

Zdzisław  Gołda, głów ny organi­
zator festynu . N iestety, trochę 
nas zawiodły. Owszem, konkurs 
rysunkow y i kom pozycje z je ­
siennych liści i kw iatów  przygo­
tow ano bardzo sta rann ie . Nie 
w szystkie jed n ak  szkoły w ysta­
w iły drużyny  d o  pozostałych kon ­
kurencji. A  szkoda, bo by ły  in te ­
resujące, a nagrody  n ie m niej 
a trakcy jne .

Pom ysł organizacji festynu  był 
naszym  zdaniem  przedni. D lacze­
go -więc zaw iodła publiczność? 
Być m oże w iele osób odstraszyła 
pogoda, a le  przede w szystkim

W 60 rocznicę urodzin lanka Krasickiego

Odsłonięcie pamiątkowej tablicy
28 września br. w  Zespo­

le Szkół Zawodowych im. 
X X X -lecia  PRL z udziałem  
przedstaw icieli RW FSZM P  
dokonano wręczenia sztan­
daru szkolnej organizacji 
ZSMP.

in icjatyw y ZMiG ZSM P w  
K ozienicach i prezydium  ko­
m isji historycznej odsłonięto  
tablicę upam iętniającą 60 
rocznicę urodzin Janka K ra­
sickiego —  organizatora pol­
skiego ruchu m łodzieżowego.

A ktu odsłonięcia tab licy  upam iętn iającej 60 rocznicę urodzin Jan k a  
K rasickiego dokonał N aczelnik M iasta i G m iny Kozienice 

(mgr J a n  Ż ak

Z rąk przewodniczącego  
RW ZSM P w  Radomiu tow. 
Mirosława Ciura sztandar 
przyjął i przekazał m łodzieży  
dyrektor naczelny szkoły  
inż. Stanisław  Kozik.

Rów nież w  tym  dniu z

Im ieniem  tego w ielk iego  
działacza nazwano także u li­
cę, przy której znajduje się  
najw iększy w  Kozienicach  
zespół szkolny kształcący  
m łodzież w  13 specjalnoś­
ciach zawodowych.

Dydaktyczny kombinat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

finansow anej przez E lek trow nię 
„Kozienice” w yniósł około m ilio­
na złotych.

P rzy  szkole pow sta ją  now o­
czesne obiekty sportow e — boi­
sko do p iłk i koszykow ej, piłki 
ręcznej, ko rty  tenisow e itp.

'— P oniew aż kształcim y spec­
ja listów  dla po trzeb całego śro ­
dowiska, m. in  d la  Z akładu R e­
m ontowego E nergetyki, „Elbu- 
du”, „T erm okoru”, Zakładów  
Ceram iki Radiow ej itd . swoim  
zainteresow aniem  d arzą  nas zak ­
łady opiekuńcze, dzięki czem u 
hiożemy pochw alić się nowoczes- 
hą, całkow icie zautom atyzow aną 
Pracow nią elek tro techniczną, 
P ep in ą  h a lą  sportow ą z pełnym  
Wyposażeniem.

Ze szczególną dum ą pokazuje­
my zw iedzającym  naszą szkołę, 
Wspaniałe urządzony gabinet m c- 
to jyczny w yposażony przez ZOZ 
W Kozienicach w  najnow ocześ­
niejszy sp rzę t m edyczny. Gospo­

darzem  tej p racow ni je s t stud ium  
medyczne, k tó re  przygotow uje 
kad ry  dla now o budującego się 
szpitala.

„ jW 1969 r. w  pobliżu Kozienic 
rozpoczęto budow ę dużej elek­
trow ni — czytam y w  dokum en­
ta lnym  opracow aniu historii 
szkoły, przygotow anym  przez po­
lonistę m gr Mieczysława Kupi- 
szewskiego z okazji w ręczenia 
ZSZ sztandaru . Z aistn ia ła po trze­
ba przygotow ania w ykw alifiko­
w anych k a d r dla energetyki, w 
zw iązku z tym  do Zasadniczej 
Szkoły Energetycznej p rzyjęto  
pierw szych uczniów. W początko­
wej fazie uczniow ie pobierali 
naukę w( Radom iu, później 
o tw arto  szkołę przy elektrow ni 
w  Św ierżach Górnych. Je j dy­
rek to rem  i pierw szym  organiza­
torem  został inż. Zbigniew Mi­
lewski...

M gr M ieczysław Kupi szewski 
zna h istorie szkoły n ie  ty lko z 
przechow yw anych przez siebie

dokum entów , a le  przede w szyst­
kim  z autopsji.

*— W la tach  1959i—1974 szkoła 
w ykształciła 629 techników  eko­
nomistów, w  tym  225 w  tryb ie  
zaocznym, 72 kelnerów , 73 k ie ­
rowców i m echaników  pojazdów  
sam ochodowych, 221 sprzedaw ­
czyń oraz 150 absolw entów  szko­
ły wielozawodowej. ZSH dla 
pracu jących  ukończyło 57 osób. 
Licząc wszystkich uczniów  klas 
energetycznych do 1978 r. opuś­
ciło m ury  szkoły około 2000 
absolw entów .

P raw ie  dwadzieścia lat. Ile  to 
uroczystych akadem ii z okazji 
Dnia Nauczyciela.

M gr Teodora Kępka, nauczy­
cielka języka polskiego w  ZSE 
staw iała sw oje p ierw sze zawodo­
w e kroki:

<— N ajw ażniejszą rzeczą w 
tam tym  okresie była dobra a tm o ­
sfera  w  pracy. Tw orzyliśm y n ie­
wielkie! grono nauczycielskie, 
s tąd  ła tw o  mogliśmy się zaprzy-

zabrak ło  um ie ję tnej p ropagan ­
dy im prezy. Orgańiza torom  w  
znacznym  stopniu  mógł w  tym  
pomóc radiow ęzeł w  elek trow ni 
nadając kom unika ty  dla rodzi­
ców ze szczegółowym  program em  
im prezy. D laczego tego .n ie uczy­
niono ? • Zetesem pow cy -popełnili 
jeszcze k ilka innych  błędów. Nie 
po trafili poradzić sobie z czaso­
w ym  nałożeniem  się a tra k cy j­
nych rozgryw ek spo rtow o-rek rea­
cyjnych na te ren ie  ośrodka. S y­
tuację  rozw iązałoby nadaw an ie  
in form acji przez zna jdu jące  się 
w  okolicy głośniki.

Pomimo kilku słabych punk­
tów imprezy uczestniczącym w  
zabawie dzieciom, a szczególnie 
tym z Państwowego Domu Dziec­
ka w  Opactwie organizatorzy 
sprawili w iele radości i za to na­
leżą im się słowa pochwały. M a­
my nadzieję, że chwilowe trud­
ności n ie zniechęcą, a następne 
festyny przyciągną większą rze­
szę najmłodszych mieszkańców  
Kozienic.

35 lal 
MO i SB

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
DURSKI. Awans n a  stop ień  cho­
rążego otrzym ał BOGDAN BO­
LEK, starszego sierżan ta sztabo­
wego — JÓZEF OCHĘDURSKI, 
s ie rżan ta  — RYSZARD JASEK  
i p lutonow ych: BOGDAN FILIP­
CZAK, ALINA KUC, EUGE­
NIUSZ KURASZ, WIESŁAW 
LESZCZYŃSKI i ANDRZEJ 
OBORZYŃSKI.

Na zakończenie I sek retarz 
K M -G PZPR  — tow. W ładysław  
Jasek  w  im ieniu  w ładz politycz­
no-adm in istracy jnych  i w łasnym  
podziękow ał w szystkim  funkcjo ­
nariuszom  za ich codzienny trud  
i um acnian ie porządku publicz­
nego.

Jubileusz 25-lecia 
„Energcmontażu- 

Półuoc"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

•noc” przyby li n a  sesję goście, 
m. in. w icem inister m in iste rstw a 
energetyki i energii atom ow ej 
inż. Jerzy Wojtowiecki, naczelny 
d y rek to r zjednoczenia budow y 
elek trow ni i przem ysłu inż. Wła­
dysław Wronowski, przedstaw i­
ciele dzielnicow ych w ładz p a r ­
ty jnych  i adm in istracy jnych  
W arszawy oraz zaprzyjaźnionych 
przedsiębiorstw  „E lektrobudow y” 
i „E nergoaparatu ry”.

Z  okazji 25-lecia p rzedsiębior­
stw a R ada P aństw a oraz w ładze 
resortow e przyznały załodze licz- . 
ne odznaczenia i  dyplom y. Część 
z nich przekazano do w ręczenia 
na uroczystych akadem iach  w 
podległych jednostkach  te reno ­
wych.

jaźnie. W szkole w  Św ierżach 
m ieliśm y ja k  za przysłow iow ym  
piecem, chociaż w arunk i pracy 
były tru d n e , chociaż brakow ało 
sa l lekcyjnych i pomocy nauko­
wych, a le  też młodzieży n ie b ra ­
kow ało zapału  do działania i 
nauki.
M ijały  la ta, aż wreszcie p rze ­
nieśliśm y się do Kozienic. We 
w rześniu 1974 r. uczniowie 
liceum  ekonom icznego, , ZSZD 
oraz ZSE rozpoczęli naukę w  no­
wym  budynku pod szyldem  Zes­
połu  Szkół Zaw odow ych MGiE.

Zajęcia obyw ały  się w  począt­
kow ym  okresie rów nież i na ko ­
rytarzach , poniew aż trw a ły  w łaś­
nie p race  wykończeniowe. W resz­
cie rozpoczęto urządzanie klas i 
pracow ni, zakupiono niezbędne 
do (pracy dydaktycznej pomoce 
naukow e.

W ydaw ałoby się, że szkołę 
sprzed ła ty  i tę  dzisiejszą łączą 
tylko w spom nienia nas, nauczy­
cieli, k tórzy zaczynali w  Ś w ier­
żach, a le  ta k  nie je s t. Pozostało 
zain teresow anie zakładu opie­
kuńczego. Dziś jesteśm y szkołą 
E lektrow ni „Kozienice” tak  sam o 
ja k  i przed laty , chociaż nasze 
działanie daleko w ybiega poza 
reso rt energetyki.

Dobrze się dzieje, gdy szkoła 
głęboko tkw i w środow isku, jesz- ‘

>cze lepiej, gdy pierw szym  sprzy­
m ierzeńcem  je st zakład opiekuń­
czy no i gdy k ad ra  nauczycielska 
je st taka ja k  w  Zespole Szkół 
Zawodowych im. X X X -lecia PRL 
w  Kozienicach. I  n ie  sa to  oko­
licznościowe, k u rtu az y jn e  ukłony, 
jeśli w ziąć pod uwagę, że p ra ­
w ie 90 proc. absolw entów  tej 
szkoły podejm uje p racę  w łaśnie 
w  Kozienicach.

W czynie 
partyjnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Estetyczny wygląd miasta 

zawsze napawa jego m ieszkań­
ców dumą. Dlatego też w  tym  
dniu do czynu partyjnego ramię 
w  ramię stanęli ludzie młodzi 
i doświadczeni działacze partyj­
ni, pracując na rzecz swego  
osiedla, miasta, dla kraju — dla 
siebie.

Cieszyła też podczas czynu 
obecność najmłodszych. To 
dobrze, że mogli przyjść ze 
swoimi rodzicami.
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N asz plebiscyt 
na najlepszego kierowe
TADEUSZ CHROST

Zaw ód k ierow cy w ykonuje od 
1870 .r, a z  budow ą związany 
je st ju ż  dw a la ta . O bsługuje 
ak tu a ln ie  lin ią  24 — P rzejazd  — 
Świerże Górne.

t— Często m arzą — m ów i T a­
deusz Ohlrośt — o  tym , żeby 
się w reszcie wyspać. N ajczęś­
ciej je s t to  m ożliw e ty lko  w  n ie ­
dzielę. N asz zawód n ie należy 
do najłatw iejszych , ale jeśli na 
tw arzach  pasażerów  widzą 
uśmiec h podcza s w siadan ia
i w ysiadania z autobusu, cala 
złość m ija.

zawodzie n ie  p racu ją  dziw ią się 
kiedy opow iadam  im o sw ojej 
rodzinie. I rzeczywiście m ają do 
tego praw o, bo będąc kierow cą 
niełatw o jest znaleźć odrobinę 
wolnego czasu dla najbliższych.

Dzieci p raw ie  nie widzą, bo 
w yjeżdżam  'kiedy śpią rano, a 
w racając rów nież zastają zasy­
piające w  (óżeczkaoh. Gdy u d a ­
je m i się  wreszcie w ygoispoda-t 
row ać w olną chwilę, s taram  sio . 
jx>.świącić rodzinie jak najw ięcej *

JAN TOKARSKI

JERZY łlAŁDAS

;X> v,śk>; ;

(Kierowcą je s t od 1972 r., w  
PKS Kozienice p racu je  dwa la­
ta. B udow laną linią 4 A obsłu­
gu je  od roku.

v— Moi koledzy, k tórzy  wiedzą, 
że jestem  kierow cą, a w  tym

Spotkać go m ożna na trasie  
41 — Świerże G órne — Rczni- 
szew. To bardzo łubiany k ie ­
rowca. Od 1970 r„  kiedy to 
pierwszy raz  zajechał au tobu ­
sem na budow ą zdołał zaprzy­
jaźnić się z w ielom a pasażeram i.

Je s t posiadaczem  brązow ej 
i srebrnej „Odznaki wzorowego 
kierow cy”.

KUPON PLEBISCYTOWY

Im ię i nazwisko kierowcy 

Im ię i nazw isko głosującego 

M iejsce p racy  głosującego ...

Me warto czekać
N iedzielny .spacer po osie­

dlach Energetyki, S karpa i P o­
koju zasm ucił serdecznie, pom i­
mo panującej wokół iście le tn ie j 
pogody... Zasm ucili nas adm in i­
stratorzy  bloków, znajdujących 
się w  w ym ienionych osiedlach, 
sw ą n ieum iejętnością p rzew idy­
w ania i opieszałością. Jak ie do­
w ody na to? N iedóm ykające się 
drzw i do k la tek  schodowych, po­
w ybijane szybki w  piw nicznych 
okienkach, pouryw ane końcówki 
i b rak  cem entow ych odprow a­
dzeń odw adniających p rzy  w y­
lotach ryn ien , ,pozw alają p rzy ­
puszczać, że adm in istracja  n ie­
których bloków  m ieszkalnych w 
Kozienicach śpi snem... leniw ych.

(Pytaliśmy m ieszkańców  hoteli 
o to, czy rozpoczęto już  uszcze-
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lnianie okien. N iestety, naw et 
nic próbowano rozprowadzać 
artyku łów  izolacyjnych takich  
ja k  taśm y  z gąbki lub  ligniny.

(Przypuszczamy, że ktoś w re­
szcie m usi senne bractw o obu­
dzić i to podczas najbliższej ko­
n tro li zabezpieczenia bloków 
przed zim ą, ale czy w tedy pozo­
stan ie  ty le  czasu, by zdążyć 
z usunięciem  niedociągnięć? 

'O baw iam y się, że nie.
(Proponujemy, by pracow nicy 

adm in istracji odpowiedzialni za 
przygotow anie bloków m ieszka- 

■ inych do okresu zimowego spo­
jrze li w reszcie w kalendarz . L i­
stopad ju ż  blisko!

N ie w arto  czekać do chw ili, 
gdy zam arzną kalo ry fery  z powo­
du niezabezpieczenia piwnic, 
czy też pojaw ienia się w  m iesz­
kaniach  deszczowych zacieków.

Zakazy i nakazy w yw ieszane 
w  k la tkach  schodowych nie w y­
starczą, po trzebne je s t skuteczne 
działanie.

,W dom u handlow ym  zauw a­
żyłam , że jedna z k lien tek  za za­
kupiony tow ar chciała zapłacić 
czekiem  PKO. N iestety, ekspe­
d ien tka czeku nie przyjęła. 
A szkoda, bo je st to niezw ykle 
w ygodna fo rm a usług, które 
swoim k lientom  oferu je  PKO.

f—i W łaścicielką rachunku  
oszczędnościowo - rozliczeniowe­
go jestem  od 5 la t  — pow iedziała 
mi pan i Z. T. W cześniej naw et 
nie w iedziałam , że taki istnieje. 
Tą form ą oszczędzania zapropo­
now ał mi katow icki ZUS. Z w ró­
cił się do m nie z pytaniem , czy 
n ie chciałbym , żeby m oja ren ta  
przekazyw ana była na ten  ra ­
chunek. Oczywiście zgodziłam 
się i jestem  z tego pow odu b a r ­
dzo zadowolona. Ma on bardzo 
dużo plusów’. N ajw ażniejszy to 
ten, że oszczędniej gospodarzą 
swoim budżetem . Nie je stem  też 
związana z m iejscem  zam ieszka­
n ia , a co za tym  idzie — w y­
czekiwaniem  na listonosza. R en­
ta  bowiem  p rzekazyw ana jest 
•bezpośrednio na m oje konto. 
W kładam i dysponują przy po­
mocy czeków gotów kow ych i po­
leceń przelew u. K ażdą sum ę 
mogą podjąć na teren ie całej 
Polski, oczyw iście na iw dstaw ie 
czeków potw ierdzonych przez 
Oddział PKO prow adzący r a ­
chunek w kładu.

(Zleciłam PKO sta łe  regulow a­
n ie należności za  mieszkanie. 
W m oim  przypadku  jest to n ie ­
konieczne, a le  m ogłabym  też
złocić regu low anie  op ła t za
św iatło, gaz, te lefon, sk ładki 
ubezpieczeniowe itp. Z lecenia te  
PKO w ykonuje bezp łatn ie. Nie 
m uszą w ięc osobiście pilnow ać 
com iesięcznych term inów  p ła t­
ności, płacić ew entualnych  k ar 
za zw łoką i stać w k o le jc e . na 
poczcie.

INic n ie  tracę. W-platy na tym  
rach u n k u  oprocentow ane są
w te j sam ej wysokości, co w k ła­
dy na książeczce oszczędnościo­
wej PK O  — obiegowej, tj. 
3 proc. w skali rocznej, zyskują 
więc jeszcze dodatkowo pew ną 
sumą.

PKO iwoim bankiem

Z książeczka czekową w kieszeni
Je s t jeszcze jeden, może tro ­

chę śmieszny, ale korzystny  
aspekt te j form y oszczędzania. 
Nie m am  pieniędzy w domu. Nie 
boją się, że m nie k toś okradnie! 
P ieniądze podejm uję .wtedy, k ie ­
dy są  m i potrzebne.

Rachunek oszczęd nościowo-
rozliczeniouy jest nowoczesną 
formą oszczędzania. Posiadaczem  
jego może zostać każdy, kto za­
deklaruje miesięczne wpłaty nie 
mniejsze niż 2000 złotych z w y­
nagrodzenia za pracę. Suma ta

jednak nic obowiązuje renci­
stów. Rencista może być właści­
cielem  rachunku bez względu na 
wysokość renty. Jest on bardzo 
wygodny nic tylko dla osób 
otrzymujących wynagrodzenie z. 
różnych źródeł ale także dla 
rencistów i pracowników uspo­
łecznionych zakładów pracy. 
Eliminuje on konieczność oso­
bistego odbioru gotówki, tak 
często uciążliwego dla osób pra­
cujących w  delegacji.

Ryszard Paczkowski

Nowa generacja
N ależy do generacji inspekto­

rów  nadzoru, k tórych styl i po­
dejście do powierzonych im za­
gadnień narzuca budowie no­
wego sm aku. P raw dą jest, że 
kiedyś zakres obowiązków’ in­
spektora nadzoru  był znacznie 
mniejszy, ale upraw nień posia­
da! co niem iara. Często też ż a r­
tobliwie mówiono: ...o idzie pan 
inspektor nadzoru.

— Często dochodzi do absur­
dalnych sytuacji kiedy to budo­
wlanie? i nadzorujący mu ins- 
peklssr reprezentują dwa odręb­
ne interesy. Nic mogą się doga­
dać i w  rezultacie kończy się na 
tym, że inspektor nadzoru w y­
czekuje, by potem złapać wyko­
nawcę na błędzie o którym daw ­
no wiedział i przycisnąć do mu- 
ru. To fatalny styl i nie jest go­
dzien inżynierów — mówi Ryszard 
Paczkowski, inspektor nadzoru 
elektrycznego.

— Najlepiej jest, gdy inspektor

Eugeniusz Podolski

K im  czu je sz  
s ię  b a r d z ie j?
K iedy go zaipytać, k im  czuje 

sie bardziej — kolejarzem , czy 
też energetykiem , bez w ahania 
odpowiada, że kolejarzem  był 
jeszcze 10 la t tem u. a teraz jest 
energetykiem  z k rw i i kości. Czy 
dziwić sie tym  słowom? Nie 
można przecież, bo gdzie jak  nie 
tu ta j w  transporcie kolejowym  
spraw dzają się i dla energetyki

• ///• ///• ///♦ ///• ///• ///• ///•///•///• ///• ///

Sprostow anie
Przedstawiając na naszych łamach sylwetkę techni­

ka pomiaru i automatyki „Energoaparatury” w arty ­
kule pt. Najważniejszy jest człowiek, autor mylnie po­
dał miejsce pracy ANTONIEGO ROSKA, za co ser­
decznie przeprasza czytelników i prezentowanego bry­
gadzistę.

Sław om ir Skow iński

w y rasta ją  ludzie najbardzie j 
w artościow i.

Eugeniusz Podolski należy do 
tych ju ż  spraw dzanych wszech­
stronnie. Dziś jest dyspozytorem  
tran sp o rtu  kolejowego, a jesz­
cze przed laty  pracow ał jako 
ustaw iacz, przetaczał pierw sze 
konstrukcje na „dwiuseitki”. Nie 
było łatwo. Ciasne bocznice ko­
lejowe, trudne  zadania, a  bez 
względu na pogodę trzeba w y­
wiązać się z poleceń. Nie mieli 
zaplecza socjalnego, m yli się w 
dziuraw ych barakow ozach. A 
atm osfera wokół transportow ców  
była nie najlepsza. E lektrow nia 
nie w iedziała ja k  ich traktow ać. 
Jako  swoich, czy toż kolejarzy. 
P rzem inął ten okres. Dziś każdy 
docenia trud  transportu  ko le jo­
wego.

Eugeniusz Podolski na swoim 
dyżurze sta ra  się, by ludziie czu­
li, że kteś czuwa nad nim i. W te­
dy p racu ją  ostrożniej i spokoj­
niej. nie b raw uru ją . K oordynując 
potrzeby elektrow ni i kolei m u­
si zawsze uwzględniać interesy 
każdego z osobna, chociaż nie 
zawsze udaje się w szystkim  do­
godzić.

'Czas budowy elektrow ni „Ko­
zienice” ito dla Eugeniusza Po­
dolskiego także czas aw ansu. 
O trzym ał m ieszkanie i oddele­
gow anie do technikum  po k tó ­
rego ukończeniu objął stanow i­
sko dyspozytora. Je st również 
II sek re tarzem  POP oddziału 
naw ągłania. W swoim domowym 
archiw um  przechow uje liczne 
dyplom y i w yróżnienia m. in. 
odznakę „Za Zasługi dla K ielec­
czyzny”, ty tu ł i odznaką „Przo­
dow nika pracy socjalistycznej” 
i ostatnio. S rebrny  Krzyż Zasłu­
gi.

nadzoru śledzi postępy prac 
wspólnie z wykonawcą. Stosując 
taką zasadę nie mam nigdy trud­
ności w porozumieniu się z kole­
gami, zarówno tymi z rozdziel­
ni wysokiego i niskiego napięcia,

wykonującymi instalację w  bu­
dynku głównym czy też siec 
kablową na terenie elektrowni 
itd.

Tu n a  budowie elektrow ni 
„Kozienice” zdobył — jak  się 
w ydaje — w szechstronne przy­
gotowanie do pracy  w  energetyce, 
sam  przyznał to w  rozmowie- 
Choć praca przy budowie stop­
n ia wodnego we W łocławku by ­
ła in teresująca, ale zakres w ie­
dzy inżynierskiej jaką trzeba 
było się wykazać w „Kozieni­
cach” okazał się n iew spółm ier­
nie większy.

R yszard Paczkow ski poświęca 
sią po pracy  w  nie m niejszym  
stopniu filatelistyce. W jego kla- 
serach panu je  sport. In teresu je 
sią rów nież h isto rią  starożytną. 
Pozwala to n a  oderw anie sią 
od w ielu denerw ujących i w y­
czerpujących sytuacji, na in ten ­
sywny wypoczynek. , $

Z okazji św ięta lipcowego 
otrzym ał S rebrny  K rzyż Zasługi. \

Z tamtych lat, 
z tamtych dni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2) 
banderow cy. M ilicjan t nie mógł 
się pokazać sam otnie. Żyliśm y w 
ciągłej niepew ności czy dożyjem y 
dnia następnego.

Starszy sierżant sztabowy — 
HENRYK KURLENKO jest już 
na emeryturze. W M ilicji Oby­
watelskiej przepracował 30 lat. 
Jak sam określa — swoje zdro­
w ie oddał m ilicji. Opinia kie­
rownictwa komisariatu — su­
mienny, zdyscyplinowany. Po 
prostu, oddany sprawie.

Za wzorową, nienaganną pracę 
otrzymał w iele odznaczeń. Jest 
posiadaczem odznaki „Wzorowe­
go milicjanta”, odznak za 10, 20 
i 30 lat „W Służbie Narodu”, „Me­
dalu za lad i porządek”, oraz 
Srebrnego i Złotego Krzyża Za­
sługi.


